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Świętoszki.
A.larm! A rty k u ł w s tęp n y  o lb rzym im  

ju k ie m  n a  p rzesz ło  dw ie s z p a l ty ! 
'^W ałtu !

Co się s ta ło ?  Czem u spoko jny  sta- 
N szek „C zas11 ta k  się z iry to w a ł?  Oto 
^degradow ano c. i k. k a p ita n a  sz tab u  
genera lnego  Jó ze fa  h r. L edócbow skie- 
8 0  za  to , że o d rad z ił m arg rab iem u  T a- 
c_°li p rzy jęc ia  p o jed y n k u , pow ołu jąc  
Sl§ n a  to , iż kośció ł k a to lick i p o je ­
dynków  zab ran ia . D la teg o , że p a n a  
b a b ie g o  sp o tk a ła  ta k a  n iep rzy jem ność , 
^ o ła  „ C z a s" :

„Wiek XIX szczycił się, że uchylił 
Wszystkie przywileje i przesądy: teu je - 
fl«U przesąd co do skutków odmówienia 
Pojedynku, który w wojsku do XX wieku 
Przetrwał, jest gorszy od wszystkich in ­
nych, jakie kiedykolwiek panowały; to też 
Wytępiony być musi, a tembardziej krzywd 
•ńe może być źródłem i sankcyą. W  tej 
bierze nie może być żadnych koncesyj • 
sPołeczeństwo nasze, jako chrześcijańskie 
•ńusi swym chrześcijańskim posłom to swoje 
Udanie narzucić, i nie spocząć, dopóki 

prawo wojskowe nie zostaną wprowa­
dzone chrześcijańskie zasady".

J e d n a k  „C zas“ , k tó ry  n ag le  s ta ł się 
w rog iem  „p rzyw ile jów  i p rze sąd ó w 11, 
rów nocześn ie  n ie  u w aża  za  p rzesąd  sa ­
m ego m ilita ryzm u . Je ż e li k to ś je s t  w oj­
skow ym  i do teg o  członkiem  sz tabu  
g en era ln eg o , t. j .  obm yśla  n a jsk u te ­
czniejsze środki m asow ego n iszczen ia  
ogn iem  i m ieczem  i m ordow ania  bli­
źnich, a jeg o  chrześc ijańsk ie  sum ienie 
n ie  ro b i m u  z tego  pow odu w yrzu tów , 
to  w  u s ta c h  tak ieg o  człow ieka conaj- 
m niej n a  b ip o k ry zy ę  lub  iro n ię  z a ­
k raw a  p ow oływ an ie  się n a  re lig ię  k a ­
to lick ą , z ab ra n ia jąc ą  m u stan ąć  do 
orężnej w alk i z p o j e d y n c z y m  
człow iekiem . A le to „C zas11 d y sk re tn ie  
przem ilcza.

P o m in ąw szy  je d n a k  ju ż  tę  okoli­
czność, to  je d n a k  n ie  m ożna w strz y ­
m ać się od w zgard liw ego  uśm iechu  
n a  w idok obu rzen ia  „C zasu11, je że li się 
w spom ni, że p o jed y n ek  je s t  p łodem  
tej k la sy  szlacheckiej, k tó r$  w łaśn ie  
„Czas" re p re z en tu je , że zo s ta ł s ta ra n ­
n ie w yhodow any  i o toczony  au reo lą  
honoru  p rzez  tę  w łaśn ie  „ tra d y c y ę 11, 
k tó re j „Czas" m ien i się b y ć  obrońcą.

W y sta rc z y  p rzy p o m n ieć  sobie, jak ie  
o rg ie  rek lam y  w y p raw ia ł „C zas", g d y  
h r .  B a d e n i  w y z w a ł  W o l f a  n a  
p o j e d y n e k .  B a d e n i ,  a później 
p rz y  podobnej okazy i W łodzim ierz  
G n i e w o s z  op iew an i b y li w „Cza­

sie" ja k o  bohaterow ie  narodow i n ie  
za co innego , ja k  ty lk o  za  to , że się 
pojedynkow ali. W te d y  k a to lick ie  su­
m ienie „C zasu 11 w idziało  w  p o jed y n k u  
cnotę, bohaterstw o!

„ B ez re lig ijn i11 socyaliści z zasad y  
n ie  p o jed y n k u ją  się. A  w łaśn ie  k ra- 
bicze, pan icze  i podpan icze, „podpory  
spo łeczeństw a, tro n u , re lig ii i m o ra l­
n o śc i11, p ro te k to rz y  i p ro teg o w an i „C za­
su" , z robili z po jed y n k u  zasadę  e ty k i 
i honoru! W asi to  S ienkiew icze o to ­
czyli au reo lą  ow ych „pobożnych  ry ­
c e rz y 11 S k rze tusk icb , W ołody jow sk ich  
itp ., k tó rz y  n ie u s ta n n ie  w y zy w a ją  się 
„na  rę k ę “ i n ic  innego  n ie  um ieją , 
ja k  szab lą  sw ym  bliźn im  łb y  rozb ijać!

A  te ra z  nag le  a larm , bo je d e n  h ra - 
bicz „ s tch ó rzy ł11 i za to  zo sta ł z d e g ra ­
dow any! „Z a w iarę  i p rz e k o n a n ia 11 —  
pow iada „Czas" — zo sta ł o n  zd eg ra ­
dow any. A iluż to  socyalistów  p o zb a­
w iono szarży  oficerów rezerw ow ych  
i zdegradow ano  n a  p ro s ty ch  żo łn ie rzy  
je d y n ie  za  ich p rzek o n an ia ! W ted y  
„C zas11 n ie  u zn a ł za  stosow ne w y s tą ­
p ić  w ob ron ie  „w iary  i  p rzek o n ań ", 
bo p rzecież  żaden  ze zd e g ra d o w a ­
n y ch  socyalistów  n ie  b y ł — hrab ią ... 
T y lk o  h rab iom  w olno m ied „ p rzek o ­
n a n ia 11...

T o też  w ystęp  „C zasu" p rzeciw  p rz e ­
sądom  nie je s t  n iczem  innem , ja k  ko-

MAKSYM GORKIJ.

WYKOLEJENI.
28) (Z rosyjskiego.)

(Dokończenie).
Z m in u tę  zn a jd o w ał się zm arły  w 

tak iej pozie, ja k  g d y b y  chcia ł rzucić  
się z w ózka g ło w ą  n a  dół i schow ać 
^  ziem ię p rzed  w szystk im i ty m i g łu ­
pim i i z łym i ludźm i, n ie  da jący m i m u 
spokoju.

— P ro w ad z ić  go  —  zak o m en d ero ­
w ał k o m isa rz , w skazu jąc  n a  ro tm i­
strza.

K u w a łd a  bez p ro te s tu , m ilczący , na- 
sęp iony  ru sz y ł z dziedzińca i, p r z e ­
w o d z ą c  koło nau czy c ie la , zw rócił n ie ­
co tw a rz  w  je g o  s tronę , lecz n ie  spo j­

rz a ł n a ń  w cale. W  ślad  za  ro tm istrzem  
szedł M artian o w  ze sw oją ja k b y  sk a ­
m ien ia łą  tw arzą .

—  N o-no, ja z d a !  — m ach n ą ł le jca ­
m i w oźn ica  n a d  g rz b ie ta m i koni.

W óz ru szy ł z m iejsca, z a trz ą s ł się 
po n ie ró w n y m  te re n ie  dziedzińca. N a u ­
czyciel, o s ło n ię ty  jak im iś  łachm anam i, 
leża ł z un iesionem i p iersiam i, p rzy - 
czem  b rzu ch  trz ą s ł  m u się u s ta w i­
cznie.

Z daw ało  się, że ja d ą c y  śm ieje się 
po cichu, z zadow oleniem , że nareszc ie  
opuszcza dom  noclegow y i n azad  ju ż  
n ie  pow róci, n ig d y  n ie  pow róci... P ie ­
tunn ik o w , e sk o rtu jąc  go w zrokiem , 
pobożn ie  się p rz eżeg n a ł i po tem  z a ­
czął s ta ra n n ie  o trzep y w ać  czap k ą  p y ł  
i śm iecie, k tó re  p rz y lg n ę ły  do jeg o  o- 
dzien ia . I  w  m iarę  tego , ja k  p y ł z n i­
k a ł z je g o  u b ra n ia , n a  tw a rz y  k u p ca

z jaw ia ł się spoko jn y  w y raz  z a d o w o le ­
n i a  i pew ności siebie. Z  podw órza  wi- 
d a  ć by ło , ja k  u lic '^ 1 w  gó rę  szedł r o t ­
m istrz , A ry s ty d e s  T om ycz K u w a łd a , 
z ręk am i, sk rępow anem i n a  p le c a c h , 
w ysoki, szary , w c z p ;e  z cze rw o n y  m  
lam pasem , p o dobnym a do k rw aw ej p rę ­
gi. P ie tu n n ik o w  uśm i eebną ł się zw y ­
cięsko i poszed ł do p rzy tu łk u . N a g ie  
z a trz y m a ł się i w zd ry g n ą ł.W e  d rz w ia c h  
tu ż  p rz e d  n im  s ta ła  z k ijem  w  rę k u  
i w ork iem  n a  p lecach  s tra sz n a  po stać  
s ta rca , n a s tro szo n a  w sk u tek  p o k ry w a ­
ją c y c h  ją  łach m an ó w , p rz e g ię ta  pod 
c ięża rem  b rz e m ie n ia , tak , ja k b y  się 
ch cia ła  rzuc ić  n a  n iego .

— Go to  ? — k rz y k n ą ł P ie tu n n i­
kow  — k toś ty ?

— C złow iek — ro z leg ł się g łu c h y , 
o ch ry p ły  głos.

P ie tu n n ik o w a  uspoko ił i uciesz y.ł

T o w arzy sze ! Pizy zabawach i zebraniach pamiętajcie o funduszu prasowym codziennego „Naprzodu f11
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m edyą, o d eg ran ą  ze źle udan y m  p a to ­
sem...

Pierwsza próba.
M iodow e ty g o d n ie  opozycy jne j de- 

m okracy i g a licy jsk ie j są dość cierpkie. 
Z d arza  się to  często osobom  starszym , 
p ró b u jący m  się odm ładzać... Z w ołano  
n a  dzień  22 s ie rp n ia  z jazd  dem okra­
tó w  do ra tu sz a  lw ow skiego um yśln ie  
w  ty m  celu, ab y  d la  dziesięciu  m iast, 
zn a jd u jący ch  się w  p rzed ed n iu  w ybo 
rów , u lep ić  ja k iś  p ro g ram , ja k ą ś  „p la t­
form ę “ w yborczą . P o śc iąg an o  n aw e t 
trochę  ludzi z p rów incy i, ab y  im  n a  
p ręd ce  pow iedzieć, co to  je s t  n a ro  
dow a d em okracya  i czego ona  od k il­
ku  ty g o d n i chce n a  świecie. W  o s ta ­
tn ie j chw ili chciano  ze s ta ry c h  szkap, 
z k o ru p cy o n is tó w  p ro w incyonalnych , 
p o rob ić  o g n is te  rum ak i, ta k  ja k  h a n ­
d la rze  końscy  tu czą  swój to w a r p rzed  
ja rm ark iem ...

To, n a  co trz e b a  by ło  p racow ać  w  
pocie czoła, chcieli R u to w scy  i L e ­
wiccy zrob ić  języ k iem  n ieszczerym  i 
n iem ęskim  za  p a rę  godzin . Z ag an ian o  
le  ow ce ty le  ra z y  do o bo ry  s ta ń c z y ­
kow skiej, że p o tem  ju ż  sam e do niej 
za łażą  za  przew odem  kahału , p ro b o ­
stw a, s ta ro s ty  i ty ch  m ieszczan , k tó ­
ry m  poch leb iano , że są solą w  cieście 
„narodow em .u

I  p r z e g r a n o  n a  c a ł e j  l i n i i .  
Z u rn  w y borczych  w y leź li ko n serw a­
ty śc i, go rsi m oże od stańczyków , bo 
n azy w ający  się „d em o k ra tam i11 ( a ja k ­
że!), k tó ry c h  „d em o k racy a11 je s t  oczy­
w iście um iarkow aną , zdrow ą, zaw sze 
„ n a ro d o w ą 11, ale p rz y te m  pow ażną, 
ta k  pow ażną, ja k  lokaj, k tó ry  niesie 
za  p an em  laskę i p a le to t. O ta k !  
„nasze m ieszczaństw o ,11 sp raw ia jące  
sobie n a  św ięto , d y ab li w iedzą d la ­
czego, szlacheckie  kon tusze , obdłużone

dźw ięk  m ow y ludzk iej, u śm iech n ą ł się 
n aw et.

—  C złow iek! A ch, ty ... czyż b y w ają  
ta c y  lu d z ie?

I, usunąw szy  się n a  bok, p rzep u śc ił 
obok siebie starca , k tó ry  m ru c z a ł :

— R ó żn i byw ają ... j a k  P a n  B óg 
zechce... są go rsi ode m nie... t a k !

Z achm urzone  n iebo  spokojn ie  spo­
g ląd a ło  n a  b ru d n y  dziedzin iec  i n a  
czyściu tk iego  człow ieka z o s trą  siw ą 
b ródką, chodzącego po ziem i, m ie rzą ­
cego coś sw ym i k rokam i i p rzen ik ii- 
w em i oczkam i. N a  dachu  s ta reg o  do­
m u siedzia ła  w rona  i try u m fu jąco  
k ra k a ła , w yc iąg a jąc  szy ję  i ko łysząc  
się.

W  szarych  su row ych  chm urach , po­
k ry w a jący ch  całe n iebo , by ło  coś n a ­
p rężonego  i  n ieu b łag an eg o , ja k  g d y ­
b y , zan im  w y b u ch n ą  u lew ą, p o stan o ­
w iły  ju ż  n ap rzó d  zm yć w szy stek  b ru d  
z tej n ieszczęsnej, u d ręczone j, sm utnej 
ziem i...

po u szy  w  b ankach , k tó ry ch  s te rn icy  
są u ltra rząd o w cam i, za leżne  od s ta ro  
s ty  i n acze ln ik a  sądu, to  „nasze m ie­
szczaństw o* je s t  „d em o k ra ty czn e11, a 
n a w e t w o s ta tn ich  czasach p ren u m e­
ru je  „Słow o p o lsk ie ,11 bo prędzej i 
w ięcej dosta je  w n iem  w iadom ości. 
A le w  k ry ty czn e j chw ili, k ied y  to  po­
trz e b a  oprzeć się w oli s ta ro s ty , k a ­
hału , b anku , k iedy  n a leży  głos oddać 
n iezależnem u  k a n d y d a to w i, w ted y  
w szystko  p ry sk a  ja k  bańka m ydlana. 
T ro ch ę  ty lk o  posk ro b ać  p row incyo  
n a ln eg o  „d em o k ra tę11, a w ylezie n a ­
ty c h m ia s t s e r w i l i s t a ,  ok aza ły  ty p  
„kołtuna*  galicy jsk iego , czyhającego  
n a  podp is n a  w ekslu , p ro tek cy ą  księ­
żą, łaskę  p. s ta ro sty .

I  n iem a się czem u d z iw ić ! N igdy  
n ik t nio zorgan izow ał ich  w łasnych , 
ży w o tn y ch  in te resów  na  ja k ie jś  ro ­
zum nej p o d s ta w ie ; n ig d y  n ie  było 
c i ą g ł o ś c i  w  p ra c y  p a rty jn e j w śród 
m ieszczaństw a, a to, co rob iono  je d n e ­
go roku  n ad  w zm ocnien iem  prądów  
eu rope jsk ich  w  ty ch  kołach , to  p o ­
zw alano  w  d rug im  ro k u  zniszczyć 
k lerykalizm em  i fa łszy w ą p o lity k ą  
szlachecką, k tó re j p rzecież  ta k  d ługo  
u le g a n o !

N igdzie  zasady , n igdzie  uśw iado­
m ien ia , n igdz ie  w alk i n ie  w p ro w a­
dzano ; zadow aln iano  się frazesem  w y­
ta r ty m  i śm iesznym  o „postępow ości11 
m ieszczaństw a, o je g o  w rzekom ym  pa- 
try o ty zm ie  i zd row ym  sensie je g o  w 
po lity ce  narodu.

O sta tn ią  klęskę p rz y  w y b o rach  z 
m iast p ro w in cy o n a ln y ch  m ożna było  
p rzew idzieć. G d y b y  ci lw ow scy m ó­
w cy  z r a łusza  m ieli by li odw agę 
po jechać do Ja s ła , B rzeżan , W adow ic  
itd ., g d y b y  choć sp róbow ali w alczyć, 
g d y b y  zw ołali z tu z in  bodaj zg ro m a­
dzeń, w ów czas p rz e g ra n a  ich  m ia łab y  
bodaj coś p ięknego  i n a  przyszłość  
poży tecznego . A le k tóż  s ły szał k iedy  
i gdziekolw iek , żeby  R om anow icz, R u- 
tow ski, L ew ick i, R o tte r  odbyw ali z g ro ­
m adzen ia  ag itacy jn e  ?!

P fe  ! to b y  by ło  coś podobnego, ja k  
ro b ią  ludow cy, albo sto ja łow czycy  i 
so c y a liśc i! P . R o t t e r  n ie  poszed ł 
n a w e t p rzez  m ost n a  W iśle  n a  P o d ­
górze, n ie p o jech a ł za o p ła tą  k ilk u ­
dziesięciu  cen tów  do W ieliczk i, lub  
B ochni, ab y  ta m  zw ołać zgrom adzen ie  
i pow iedzieć m ieszczanom  ty c h  m ia­
steczek  now inę , że d em okracya  z e r­
w ała  w ęz ły  ze s tań czy k ie ry ą . Do W a ­
dow ic ju ż  b y ło b y  m u za  daleko i ta k  
w ielkiej ofiary n ie  śm ielibyśm y odeń 
n a w e t w ym agać d la  „od rodzen ia  n ie ­
szczęśliw ego n a ro d u .11 Z resz tą  do B rze ­
żan  np. n iem a n aw e t kolei i tru d y  
tak ie j a g itacy i b y ły b y  n ad m iern e !... 
Pozostaw iono  w ięc m ieszczaństw o je g o  
w łasnem u  rozum ow i po litycznem u , 
k tó rego  n ab y ło  w  p rzed p o k o ju  s ta ro ­
sty , lu b  w  b iu rze  b anku , czy  p rop i- 
n acy i. Bo przecież  „do sejm u n ie  p o ­
trz e b a  w łaściw ie po lityków , ale spo­
ko jn y ch  ludzi,* k tó rz y b y  w  zam ian  
za  w y d ep tan e  koncesy jk i d la  P a c a n o ­

w a lu b  Psiej w ólk i w y d ali k ra j n a  
p a s tw ę  „w ielkiej po lityk i*  stańczyków  
i jezu itów . P rzec ie  ja k iś  p an  z S anoka 
lub Z łoczow a n ie  będzie n ig d y  ko­
m enderow ał, o nie, od tego  będą  R u ­
tow scy  lu b  in n i w ielcy  lu d z ie ; ta k i 
jegom ość z g ó ry  ju ż  pow iada, że w y ­
s ta rczy , g d y  zb u d u ją  rzeźn ię  w tem  
lub ow em  m iasteczku  i jeg o  klice o d ­
dadzą  do rą k  filię tego , czy  owego 
banku. Sejm , to  p rzecież  w ie lka  ra d a  
pow iatow a, a ż e  s e j  m t e n  r e p r e ­
z e n t u j e  p r z e s z ł o  c z w a r t ą  c z ę ś ć  
p a ń s t w a ,  ż e  o n  m a  w  s w e m  r ę ­
k u  f a k t y c z n i e  d a l s z e  l o s y n a -  
r o d u ,  ż e  b u d ż e t  j e g o  b ę d z i e  
c o r a z  w i ę k s z y ,  ż e  j e s t  t o  j e ­
d y n y  s e j m  n a  ś w i e c i e ,  w  k t ó ­
r y m  P o l a c y  m a j ą  w i ę k s z o ś ć  
i w o l n ą  t r y b u n ę ,  a c h !  t o  w s z y ­
s t k o  p r z e c i e ż  n i e  d o  t a k i c h  
M a r y e w s k i c h ,  M a i s s ó w ,  S c h a t z -  
l ó w  n a l e ż y ,  t o  n a l e ż y  p r z e ­
c i e ż  d o  T a r n o w s k i c h ,  P o t o ­
c k i c h ,  S t a d n i c k i c h ,  B a d e n i c h  
i i n n y c h  w y s o k o  u r o d z o n y c h  
s p a d k o b i e r c ó w  T a r g o w i c y !

M iła in s ty tu c y a  „kuryi* w ylezie 
jeszcze  n ie raz  bokiem  każdem u re fo r­
m ato row i w  k ra ju . D alszym  je j c ią ­
g iem  są t. zw. „ k a n d y d a tu ry  lokalne* , 
t. j. ludzi, k tó rz y  ta k  daleko  w idzą, 
j a k  s ięga ją  ro g a tk i ich  m iasteczek . 
N aw et dw a m iasteczk a  sąsiedn ie  ju ż  
się n ie  p o tra fią  ze sobą porozum ieć, 
ja k  to  ja sk raw o  p o k aza ły  w łaśn ie  o- 
sta tn ie  w y b o ry ! P o k ra ja li tę  Polskę 
n ie ty lko  p ań s tw a  obce ; k ra ją  ją  i ro z ­
d z ie la ją  dzisiaj je j w łaśn i synow ie, 
m ian u jący  s ię -z  ca la  n a iw n o śc ią  „n a ­
rodow ym i dem okratam i* , pop ie ra jący  
dalej k u ry e , bo dodający  jeszcze p ią tą  
k u ry ę  ja k o  swój cel p rog ram ow y.

W y n ik  o sta tn ich  w yborów  pow in ien  
n au czy ć  opozycyę m ieszczańską, że 
trz e b a  w iększej p racy , w ięcej ofiar, 
w ięcej o św iaty , ab y  m ieszczaństw o p o ­
czuło się polskiem  i narodow em , a n ie  
P a c a n o w sk ie m ; trz e b a  n au czy ć  ty ch  
ludzi w alczyć, trz e b a  ich  zo rg an izo ­
w ać, a p r z e d  e w s z y s t k i e m  t r z e ­
b a  s a m e m u  b y ć  d e m o k r a t ą  i 
p l u n ą ć  n a  k u r y e ,  n a  t e n  z a ­
b y t e k  r e a k c y i  p  r  u  s k  o - a u  s t  r  y-  
a c k i e j ,  o d w r ó c i ć  s i ę  o d  s o l i ­
d a r n o ś c i  k l u b o w e j  z t y m i ,  c o  
n a s  d o  n ę d z y  i c i e m n o t y  d o ­
p r o w a d z i l i ,  w y s t ą p i ć  z K o ł a .

Z a p a rę  m iesięcy, p rz y  w yborach  
o gó lnych  do Sejm u, a m oże i do p a r ­
lam en tu , zobaczym y, czy g o rżk a  n a ­
u k a  o s ta tn ich  m iejsk ich  w yborów  nie 
poszła  w  las.

Wybory w Skałackiem.
Skałat, 4 września.

Hr. Piniński 171 głosów, dr. Seweryn 
Daniłowicz 18; — oto rezultat kampanii 
wyborczej radykałów ruskich. W ynik ten 
daje dużo do myślenia. W powiecie ska­
łackiem otrzymał przecież swego czasu sta­
nowczą większość Safat Szmigier i tylko 
skutkiem zwykłych środków galicyjskich 
zwyciężył obecny namiestnik hr. Piniński.
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Dlaczego dr. Daniłowicz otrzymał tylko 
18 głosów? Rzecz łatwa do wyjaśnienia. 
Dr. Daniłowicz nie ruszył ani palcem przez 
cały czas kampanii. Miał on ambicyę zo­
stać kandydatem; uzyskawszy tę godność, 
spoczął na laurach i pojechał na świeże 
powietrze do Stecowy.

A ile zgromadzeń zwołał p. Daniłowicz? 
Ani jednego, literalnie ani jednego ! Raczył 
Wprawdzie osobiście jawić się na dwóch 
zgromadzeniach, lecz jedno z nich zwołali 
nasi towarzysze, drugie zaś stronnictwo 
demokratyczne ruskie.

Jak  wiadomo, cofnęli socyaliści niscy 
kandydaturę tow. Piotra Nowakowskiego, 
aby tylko ułatwić Daniłowiczowi walkę 
wyborczą. Tymczasem p. Daniłowicz za­
wiódł zupełnie zaufanie całej opozycyi i 
wydał cały okręg wyborczy w lekkomyśl­
ny, a wprost nawet w zbrodniczy sposób 
w ręce stańczyków. Zamiast jeździć i agi­
tować, bawił się p. Daniłowicz w pisywa­
nie do różnych włościan listów, w których 
rzucał podejrzenia na socyalnycli demo­
kratów !

Nie jestto zresztą pierwszy występ Da- 
niłowicza. Jakieś zawistne fatum kieruje 
jego działalnością polityczną. Sześć lat te ­
mu podczas wyborów z horodeńskiego po­
wiatu zrzekł się on kandydatury na rzecz 
r z ą d o w e g o  kandydata Szuchiewicza; w 
1897 r. walczył o mandat skrycie z dr. 
Trylowakim, z powodu czego spotkał się 
z zawziętym atakiem dra Trylowskiego 
w „Hromadzie*; obecnie znów piękne wy­
stawił sobie świadectwo. Dr. Daniłowicz 
jest człowiekiem zdolnym i u zciwym, ale 
pod względem politycznym w, rost niepo­
czytalnym. Takich ludzi posiada radykalna 
partya ruska niestety więcej i to unie­
możliwiło jej egzysteneyę. Dość przytoczyć 
nazwisko obecnego wodza radykałów, M. 
Pawlika, którego jedyny sromotny rów­
nież występ w’ Brodach uwieczniany został 
w broszurce, przez niego sann go z naiwno­
ścią dziecka napisanej p. t. „Mi j a brodzka 
Odysseja“ .

Swoje błędy polityczne, któremi zabija­
ją  wprost ruską partyę radykalną, starają 
się Pawlik, Daniłowicz i inni pokryć wy­
myśleniami na ruskich i polskich socyal- 
uycli demokratów._________________

Organizacya górników.
II. „Siła*, jako czysto zawodowa orga­

nizacya górników, nie może i nie śmie 
mieć cech narodowościowych, zwłaszcza 
wobec tego, że nawet w Karwińskiem 
obok Polaków mamy także dość dużo Cze­
chów, Słowaków a nawet Niemców i Wło­
chów, a w ostatnim czasie t a k ż e  R u ­
s i n ó w .  Admini tracya „Siły* jest prowa­
dzona po polsku, lecz statnta i książeczki 
legitymacyjne muszą być polskie i czeskie, 
agitacya musi być prowadzoną w językach 
polskim i czeskim, biblioteki stowarzyszenia 
muszą być zaopatrzone w książki polskie, 
czeskie, niemieckie i ruskie i to samo do 
tyczy także pism obligatoryjnych. Na wal­
ne m zgromadzeniu „Siły" uchwalono abo- 
nować dla członków' czasopisma „Równość* 
(polskie), „Na Zdar“ (czeskie), „Gliick 
auf“ (niemieckie) i „Wolę* (ruskie).

W ten sposób jednakowoż nastąpiło

r o z d a r c i  e górników ostrawsko-karwiń- 
skieh na dwie części, z których jedna 
organizowałaby się w „Prc kopie* a druga 
w „Sile". Taki s tan , nie mówiąc już o 
tem, że utrudnia pracę organizacyjną nie­
zmiernie i podnosi koszta agitacyi i admi­
nistracyi, mógłby w przyszłości fatalnie 
odbić się na całym ruchu robotniczym gór­
ników. Dlatego to już konfereneya okrę­
gowa cieszyńska w Łyżbicach (22 lipca 
1900 r.) uchwaliła, że należy natychmiast 
przystąpić do utworzenia związku rewiro­
wego, obejmującego obydwa stowarzyszenia 
„Prokop" i „Siłę", a następnie dążyć do 
stworzenia unii czyli ściśle centralisty­
cznego związku państwowego, pomyślanego 
jako j e d n o  stowarzyszenie z filiami, roz- 
sianemi w calem państwie.

Poniewmż kwestye podobne jak ostraw- 
sko karwińska powstały także w innych 
rewirach, więc komisya zawodowa wiedeń­
ska, chcąc ten ruch reformatorski ująć 
w należyte karby i skierować na właści­
we drogi, zaprosiła szereg mężów zaufa­
nia organizacyj górniczych na wspólną 
konferencyę.

Konfereneya ta odbyła się w Wiedniu 
w niedzielę 19-go sierpnia b. r., a wzięli 
w niej udział: Komisya zawodowa Austryi, 
tow. R o u s a r ,  jako delegat pragskiej ko- 
misyi zawodowej, i towarzysze: J a r o -  
l i m  i W  u c li (centralny związek w Turn), 
E b e r t  (Falknów), R e g e r  (Ostrawa-Kar- 
wina), G r a b l o w i c  (kraje alpejskie), 
Z e i d l e r  (Chocieszów), C h o t z  (Kładno).

Po dokładnem omówieniu stosunków, i- 
stniejącycli w' poszczególnych rewirach i 
po gruntownem rozpatrzeniu dzisiejszych 
form organizacyi, uchwalono jednogłośnie :

„Aby umożliwić skuteczny rozwój cen­
tralnej organizacyi, obowiązane są istnie­
jące związki rewirowe, w miejsce lokal­
nych stowarzyszeń fachowych, ogólnych 
stowarzyszeń zawodowych i stowarzyszeń 
kształcących, utworzyć grupy miejscowe, 
a zarząd ich centralistycznie zaprowa­
dzić.

Zakres działania poszczególnych zwią­
zków dystryktowych ma się rozciągać na 
następujące rewiry ; 1) Morawska Ostrawa- 
Karwina ; 2) Kładno ; 3) Tyrnowany-Dux- 
Mosty-Komotów ; 4) Falknów ; 5) Nirsza- 
ny— Chocieszów; 6) Kraje alpejskie; 7) 
Rosice— Osiowany.

W miejsce centralnego związku utwo­
rzony zostanie komitet wykonawcz}', skła­
dający się z delegatów związków dystry­
ktowych, który ma za zadanie przeprowa­
dzać akcye, potrzebne dla ogółu austrya- 
ckicli górników.

Związki rewirowe obowiązane są ze swo­
jego funduszu oporu odsyłać część, którą 
oznaczy następna konfereneya państwowa, 
do komitetu wykonawczego, który ma pie­
czę nad zarządem i użytkowaniem tego 
państwowego funduszu oporu.

Komitet wykonawczy reguluje stosunki 
prasy zawodowej.

Do przeprowadzenia tych uchwał ma być 
zwołaną w przeciągu trzech miesięcy pań­
stwowa konfereneya austryackich górników 
do Wiednia “.

Jak  widzimy konfereneya mężów zau­
fania nie zgodziła się narazie na utworze­

nie unii, czyli państwowego centralnego 
związku, któryby obejmował w jednem 
stowarzyszeniu wszystkich austryackich gór­
ników, tak, jak  tego żądała, konfereneya 
okręgowa w Łyżbicach. Obecne rozbicie 
organizacyi górników w wielu rewirach, 
rozmaitość panujących stosunków, a prze- 
dewszystkiem ogromna rozległość terenu 
agitacyjnego, przy równoczesnem skupieniu 
górników w kilku tylko rewirach, ale za 
to większych, wskazują, że forma organi­
zacyi w związkach* dystryktowych czyli 
rewirowych jest odpowiedniejszą od unii. 
Przykład istniejącego obecnie centralnego 
związku w Tyrnowanach (Turn), który i- 
stnieje tylko na papierze, a nie rozwija 
żadnej działalności, poucza nas o tem naj­
lepiej. Dlatego nawet postanowiono cen­
tralny ten związek rozwiązać, a na jego 
miejsce stworzyć państwowy komitet wy­
konawczy, składający się z delegatów wszy­
stkich związków dystryktowych.

Co do rewiru ostrawsko-karwińskiego, 
to naturalnie obowiązuje nas ta uchwała 
w całej pełni. Będziemy więc musieli po­
starać się o to, aby w ostra wsko-kar wiń- 
skim rewirze powstał jak  najprędzej jeden 
silny centralistyczny związek rewirowy.

Że rola takiego związku dystryktowego 
nie może przypaść w udziale „Prokopowi*, 
to chyba rozumie się samo przez się, jak 
również i to jest pewnem, że siedzibą 
związku będzie musiała być Ostrawa.

Odnośnie do górników w Galicyi, to kon­
fereneya wiedeńska nie postanowiła nara­
zie nic. Będzie to musiała uczynić konfe­
reneya państwowa, która się zbierze w prze­
ciągu trzech miesięcy. Zdaniem naszem gór­
nicy rewiru węglowego Jaworzno-Siersza 
mogliby należeć do związku dystryktowego 
ostrawsko karwińskiego w ten sposób, że 
utworzonoby tam jedną lub dwie grupy 
miejscowe. Górnicy rewiru naftowego Dro­
hobycz - Borysław - Schodnica, podobnie jak 
górnicy w kopalniach soli Bochnia-Wieli­
czka, muszą pomyśleć o utworzeniu wła­
snych organizacyj rewirowych, (t.r.)

Przegląd polityczny.
=  Bratnie dusze. W iec g a licy jsk ich  

dem okratów  p o ru szy ł g n iazd a  re a k c y j­
n y ch  szerszeni.

N aprzód  u d erzy ły  n a  a larm  n a je ­
m ne p ism aki z „R uchów *, „ P rz e g lą ­
dów " lub  „G łosów  N aro d u ", w y lew a­
ją c  zb u n to w an y m  dem okratom  n a  g ło ­
w y p e łn e  ceb ry  sw ych  p rzek leń stw  
i lam en tów  n a  te m a t „anarch ii* .

Z a n im i chyłk iem , ja k  lis, z a w ra ­
cając pobożnie  oczym a, rzucił się d e ­
m okra tom  do ły d e k , n ieg d y ś w róg  
stańczyków , dziś ich cichy pop leczn ik , 
S to jałow ski.

„ O szust po lity czn y  “ zaczerp n ą ł z a r ­
senału  sw ych a rg u m en tó w  te, k tó re  m u 
na jb ard z ie j są do tw arzy , a w ięc n a j­
g łu p sze  i najpodlejsze. N ieom ieszkał 
p rzy tem  w yjaw ić  „po drodze* sw ą 
w iernopoddańczą  służalczość w obec 
R osy i, rzucając  się z oszczerstw am i 
n a  socyalistów  pod zaborem  rosy jsk im . 
W  ty m  zaw odzącym  chórze k lerykalno- 
stańczykow sk ich  puszczyków  zn alaz ł 
się n a tu ra ln ie  i m oskalofilski „ H a ł y -
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c z a n i n " ,  je d y n y  w śród  R usinów  
sp rzy m ierzen iec  szlacheck ich  rządów  
w  G alicy i.

P iew ca  k n u ta  carsk iego  i p ro p a g a ­
to r  p an ro sy jsk ie j p o tęg i p isząc o de­
m o k ra tach , o dg rzew a a rg u m e n ty  sw ych 
p rz y ja c ió ł p o lity czn y ch  z „G łosu n a ­
ro d u ", „R u ch u 11 lu b  „N arodów ki" o „ży- 
dofilstw ie," „bezw yznan iow ości" itd .

N ic  je d n a k  tak ie j radości n ie  sp ra ­
w iło „H a ły czan in o w i"  ja k  w y n u rzen ia  
„ d ru h a -S to ja ło w sk ie g o " , k tó reg o  o- 
szczerstw a — godne w zupe łnośc i szpi 
c la  ro sy jsk iego  — m io tan e  n a  socya- 
lis tó w  w  zaborze  rosy jsk im , dosłow nie 
p o w tarza , p rz y le p ia ją c  im  m ark ę  sw ego 
u zn an ia .

W  G alicy i coraz w y raźn ie j w y s tę ­
p u je  „no w y  k u rs" , „u g ó ry “ p rz y m ie ­
rze  stańczykow sko-m oskalofilsk ie, p o ­
p ie ra n e  go rąco  „u d o łu “ p rzez  S toja- 
łow sk iego  i p od lew ane obficie sosem  
m oskiew skiego  służalstw a. „N ew eły- 
czka  ałe h a rn a  k o m p an ija"  !...

=  Wojna transwalska. Z pola walki 
nadchodzą wiadomości, dowodzące, że Bu- 
rowie jeszcze bardzo sprężysty stawiają 
Anglikom opór. Biuro Reutera donosi z 
Badfontein z dnia 3 bm.: Jenerał Buller 
zaatakował Burów na wzgórzach, które 
otaczają Lyddenburg. Botha z 2.000 Bu­
rów cały dzień bronił przesmyków, które 
obsadził. Przy zbliżaniu się kawaleryi an 
gielskiej rozpoczęli Burowie ogień z trzech 
dział ciężkiego kalibru. Anglicy z artyle- 
ryą obsadzili pozycye na prawem skrzydle. 
Nieprzyjacielskie armaty przez cały dzień 
były czynue. 0  wyniku walki biuro Reu­
tera nic nie donosi.

Lord Roberts telegrafuje z Belfastu 
rozmaite szczegóły o znanych już poty­
czkach i donosi między innemi, iż koło 
Johannesburga rozwijają Burowie bardzo 
żywą działalność. Oddział kawaleryi kolo­
nialnej maszerował w kierunku Kriigers- 
dorp, który to okręg najgorzej przeciwko 
Anglii jest usposobiony. Oddział musiał 
staczać kilka potyczek. Anglicy stracili 
około 60 ludzi; straty Burów są zna­
czniejsze.

Lord Roberts, którego sława wojenna 
mocno została przyćmioną bohaterstwem 
partyzantów burskich, chwycił się ostate­
cznego, wcale nie zaszczytnego środka; 
ogłosił mianowicie proklamacyę, w której 
a n e k t u j e  T r a n s w a l  na  r z e c z  A n ­
g l i i .

Proklamacya ta, gwałcąca w brutalny 
sposób wszelkie prawa międzynarodowe, ma 
ten skutek, że Burowie transwalscy będą 
teraz uważani za buntowników, a jeńcy 
traktowani będą wedle ustaw karnych o 
„zbrodni buntu, zbrojnego powstania" itd.

W  ten sposób generalissimus angielski 
chce z jednej strony ukryć przed światem 
klęski zadawane mu przez Burów, z dru­
giej zaś rozwiązać sobie zupełnie ręce do 
gnębienia krajowców i popełniania okru­
cieństw „w imię prawa".

=  Wypadki chińskie. Według wiado­
mości, nadeszłych do rosyjskiego general­
nego sztabu, doniósł jenerał Leniewicz z 
22 sierpnia, że wskutek pogłosek, jakoby 
w południowej części parku cesarskiego

pod Nan-czai znajdowali się bokserzy i 
chińscy żołnierze, przedsięwziął rekogno- 
skowanie, które jednak nie wydało żadne­
go rezultatu. Kolej w okolicy Pekinu jest 
zupełnie zniszczoną. Stacyę Ma-dżan pod 
Pekinem obsadziły wojska rosyjskie. Na 
rzece Peiho jest żegluga coraz bardziej 
utrudnioną. Kolej, łączącą Tientsin z P e­
kinem, naprawiono tylko do Yan czun. Aż 
do stacyi Lo-fu jest wiele mostów zniszczo 
nych Z Yan-czun do Pekinu musi się li­
nię kolejową na nowo budować. Materyał 
będzie sprowadzony z Szanghai,

Stanowisko rządu Stanów Zjednoczonych, 
zajęte wobec noty rosyjskiej, nie zbudo­
wało wcale amerykańskich obywateli, za­
mieszkałych w Chinach. W e wtorek odbyło 
się w Szanghaju zgromadzenie amerykań­
skiego stowarzyszenia, na którem obecnym 
był także specyalny komisarz amerykański 
dla Chin. Na zgromadzeniu tem oświad­
czono, że nadchodzące z Europy telegramy 
o postępowaniu amerykańskiego rządu są 
nieprawdziwe, gdyż rząd bynajmniej nie 
ma zamiaru popierać Li hung-czanga. P o­
lityka amerykańska jest wręcz przeciwną 
tej, jaką jej imputują.

Z Brukseli nadchodzi wiadomość, że już 
•się toczą targi o skórę na niedźwiedziu, 
że mianowicie pomiędzy mocarstwami tóezą 
się obecnie rokowania w sprawie odszko­
dowań, jakie mają być żądane od Chin, 
a to za zniszczone koleje, ambasady, bu­
dynki misyjne i własność prywatną. Zgło 
szone pretensye przekraczają dotąd pól mi­
liarda franków.

Na teatrze wojny toczy się tymczasem 
zaciekła walka interesów .. „Loealanzeiger" 
donosi z Amoy, że Japończycy wycofują 
z tamtąd swe wojska z obawy przed in­
nemi mocarstwami, które na wiadomość 
o zajęciu tej miejscowości przez Japończy­
ków, skoncentrowały tam na gwałt swe 
siły wojenne... Rzekome zaburzenia w Amoy 
były, jak  się okazuje, czczym wymysłem 
dyplomacyi, szczególnie zaś Japończyków, 
którzy — wedle twierdzenia Chińczyków — 
r o z m y ś l n i e  w z n i e c i l i  w A m o y  
p o ż a r ,  w celu upozorowania kroków za ­
borczych.

Mocarstwa stoją na razie wobec kwe­
styi chińskiej bez programu...

Jestto chwila wyczekiwania poróżnio­
nych zapaśników nad łupem na ustępstwo 
ze strony przeciwnika ..

Przegląd społeczny.
Pod adresem magistratu krakowskie­

go. Przed kilku tygodniami odbyła się w 
niektórych piekarniach krakowskich, słyną­
cych z brudu i nieporządków, rewizya sa- 
nitarno-policyjna, która miała sposobność, 
naocznie się przekonać o skandalicznych 
stosunkach, panujących w przemyśle pie­
karskim.

Rewizya ta jednak, jak  nam donoszą, 
skończyła się na niczem, dzięki niesłycha­
nej energii krakowskiego magistratu. P ie­
karnie, które z ramienia policyi rewido­
wał kom. T o m a s i k ,  zupełnie nie usunęły 
nieporządków i brudu i drwią sobie cał­
kiem otwarcie z wszelkich zarządzeń władz.

Magistrat krakowski nie pociągnął je ­
szcze do odpowiedzialności ani Morgen-

bessera, ani Gingera, ani Nichthauserowej, 
ani też Grossfelda, który parobków zatru­
dnia zamiast piekarzy.

Owa energia władz wydaje już owoce.
Pewien robotnik, kupiwszy sobie chleb 

z piekarni Górnych Młynów, Isaaka Abra­
hama, z n a l a z ł  w c h l e b i e  d w a  r o ­
b a k i !  Niesłychany brud w piekarniach 
nietylko więc szkodliwym jest dla robotni­
ków, ale wprost z a g r a ż a  z d r o w i u  
i ż y c i u  m i e s z k a ń c ó w .

Władze zapewne czekają, aż w Krako­
wie w y b u c h n i e  z a r a z a ,  która pocią­
gnie za sobą setki ofiar...

KRONIKA.
Kalendarzyk  historyczny. 6 września 

1460. Założenie uniwersytetu w Bazylei. —• 
1568. Narodziny Campanelii, filozofa komuni­
stycznego. — 1868. Międzynarodowy kongres 
robotników w Brukseli.

T eatr m iejski w  K rakow ie.
We czwartek : „Urzędowa żona“, sztuka W 

5 aktach według noweli Savage’a.
W  sobotę: „Obrona Częstochowy", dramat 

historyczny w 5 aktach a 7 odsłonach Juliana 
z Poradowa.

W niedzielę dnia 9 września: „Ubodzy du­
chem", sztuka w 4 aktach N. A. Potiechina 
(nowość).

Kalendarz robotniczy na rok 1901 wy­
szedł z druku pod redakcyą tow. Z. Kle­
mensiewicza w objętości 96 stron dużego 
formatu i zawiera a rty k u ły : tow. Lima­
nowskiego, Daszyńskiego, posła Resla, Hae- 
ckera, Tuszy, T. Regera, Orskiego, Naelie- 
ra i wielu innych, poezye i nowele Orka- 
na, Konopnickiej, Gomulickiego, Orsa, Da­
niłowskiego, Morrisa, Mirbeau i innych. 
Zawiera nadto kalendarz świąt rzymsko­
katolickich, grecko-katolickicli i ewangieli- 
ckich, kalendarzyk historyczny, adresy sto­
warzyszeń robotniczych, przepisy tyczące 
się kas chorych i ubezpieczenia od wypad­
ków, przepisy pocztowe i telegraficzne itd. 
Bogatej treści odpowiada niezwykle wy­
tworne, ozdobne i gustowne wydanie. Ka­
lendarz ozdobiony jest mnóstwem ślicznych 
ilustracyj, dwoma portretami Limanowskie­
go i dwoma portretami Bebla.

W  sobotnim numerze „Naprzodu" poda­
my obszerniejszą ocenę kalendarza i kilku 
ilustracyj w nim zamieszczonych.

Cena Kalendarza robotniczego 60 hale­
rzy (30 ct.). Do nabycia w administracyi 
„Naprzodu", Kraków, Bracka 15. Zamó­
wienia z prowincyi uskuteczniać należy 
pod adresem: Zygmunt Klemensiewicz,
Kraków, ul. Kopernika 20.

Socyaliści poznańscy w obronie ję ­
zyka polskiego. W ubiegłą niedzielę od­
był się wiec w Berlinie, zwołany przez 
tamtejszą organizacyę socyalistyczną pol­
ską. Na wiec ten przybyło przeszło 1000 
uczestników. Przewodniczył tow. Janiszew­
ski, przemawiał o rozporządzeniach Studta 
towr. M o r a w s k i  i H a s e, którzy w cię­
tych słowach, wśród przeciągłych okla­
sków zebranych, schłostali zapędy germa- 
nizacyjne i rusylikacyjne i zaznaczyli , że 
tylko w l u d z i e  p o l s k i m  leży siła i 
odporność wobec zamachów naszych wro­
gów. Przyjęto jednogłośnie następującą 
rezolucyę:

„Żyjąc na obczyźnie, nie chcemy nigdy 
o węzłach zapomnieć, które nas z krajem
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naszym łączą. Lud polski na emjgracyi 
nie zapomina o swych braciach w stro­
nach ojczystych. Krzywda im wyrządzona, 
jest naszą. Do walki im brutalnie narzu­
canej i my przystępujemy. Dlatego prote­
stujemy głośno i energicznie przeciwko 
rozporządzeniom pruskiego ministra oświa­
ty w' sprawie języka polskiego. Ukaz ten 
sprzeciwia się zasadom sprawiedliwości i 
równouprawnienia.

Dla dzieci ludu polskiego wymagamy 
polskiej nauki, w polskich szkołach. Tylko 
takie szkolnictwo może wykształcenie lu­
dowe podnieść. W alka przeciwko hakacie 
musi się odgrywać na polu rodzinnem i 
publicznem. Wychowanie w rodzinie musi 
być silnym murem przeciwko wszystkim 
zakusom germanizacyjnym. Na polu publi­
cznem musimy poznać, że rządy zabor­
cze interesom ludu polskiego nie odpowia- 
dają“.

Konsekwencya w „Nowej Reformie ‘.
„N. Reforma" z dnia 25 sierpnia 1900: 
„Na zjeździe demokratycznym we Lwo­
wie toezyła się ożywiona dyskusya, czy 
socyalna-demokracya należy do stronnictw 
narodowych. Prócz paru głosów objawiła 
się powszechnie zmiana w tym duchu, iż 
już dziś nie uważa się socyalistyeznego 
stronnictwa za jakiegoś stracha..."

„N. Reforma" z dnia 5 września 1900;
„Ludność polska (w Poznańskiem), przy­

wiązana do swej wiary i języka, nie łatwo 
poddaje się k o s m o p o l i t y c z n o - b e z -  
w y z n a  n i o w e j  propagandzie socyali- 
stów".

Organ krakowskich demokratów miał 
parę jasnych chwil tylko przez wakacye. 
Twierdzenia o kosmopolityczno-bezwyzna- 
niowej agitacyi socyalistycznej brzmią ja ­
koś dziwnie w czasie, gdy socyaliści pol­
scy w Poznańskiem wystąpili z całą ener 
gią przeciw rozporządzeniom ministra 
Studta.

Demokrata dr Dworski umie nietylko 
sprawować funkcye wiceprezesa lewicy sej­
mowej, zwoływać zjazdy demokratyczne i 
wykłamywać się od udziału, lecz nadto 
z całą skwapliwością wykonuje służbę pa­
chołka skarbowego. Do przemyskiej rady 
gminnej wniosło kilkudziesięciu tamtejszych 
obywateli prośbę o swobodny wybór komi­
niarza. Prośba ta zaopatrzona stemplem 
za 1 koronę, podpisaną była przez 57 
przemyskich obywateli. „Demokratyczny" 
Dworski, dostawszy podanie do rąk, ku 
wielkiemu swemu oburzeniu zauważył, że 
skarb państwa w niesłychany sposób zo­
stał „pokrzywdzonym" przez to, że poda­
nia tego nie zaopatrzono tylu stemplami, 
ile było podpisów. Odesłał więc podanie 
do urzędu podatkowego, celem wymiaru 
należytości i nałożenia kary stemplowej 
za „uszczuplanie dochodów skarbowych".

Podobno urząd podatkowy, zachwycony 
tą  denuncyacyą „demokraty" Dworskiego, 
ofiarował mu posadę ck. pachołka skarbo­
wego...

Jak klerykali kolportują. W przemy­
skiej szkole dla dziewcząt, niejaka „sio­
stra" Ludgarda g w a ł t e m  w c i s k a  u- 
czennicom „Intencye" j e z u i c k i e  i k a ­
ż e  s o b i e  p r z y n o s i ć  z a  n i e  po 
4  ct. Jeżeli które z dzieci nie chce brać

„intencyi", natenczas kolporterka Lud­
garda grozi, że „ n i e  m a  p o c o  p r z y ­
c h o d z i ć  do s z k o ł y ! "

„Bogobojna siostra" nie chce nic wie­
dzieć o tem, że w niejednej rodzinie robo­
tniczej i 4  ct. ważną stanowią rubrykę.

Klerykali nie mogąc znaleść na innej 
drodze pokupu na ogłaszane w „Inten- 
cyacli" „cuda", terroryzują — w b r e w  
w s z e l k i m  p r z e p i s o m  i u s t a w o m  
dzieci szkolne, wpychając im gwałtem swe 
klerykalDe świstki.

Znaleziono na głównej poczcie w Kra­
kowie książeczkę legitymacyjną członka 
krakowskiej miejskiej Kasy chorych. W ła­
ściciel może ją  odebrać w naszej redakcyi.

Bratobójstwo. Z Jaworowa piszą: Krwa­
wy dramat rozegrał się w dniu 27 z. m. 
w Naliaczowie, tutejszego powiatu. Ha- 
wryszko Cypryański, uniesiony nienawiścią 
ku swemu bratu Matwijowi z powodu 
przegranego procesu o własność gruntu i 
dobytku, napadł, uzbiojony w kosę, Matwija 
w jego mieszkaniu i zamordował go cię­
ciem kosy w szyję. Żonę Matwija zaś Ewę, 
która stanęła w obronie męża, zranił śmier­
telnie kosą. Po dokonaniu czynu przez 
dłuższy jeszcze czas pastwił się nad ofia 
rami swej zbrodni, bijąc ich ciała kijem 
i kopiąc nogami. Dopiero gdy nadbiegli 
sąsiedzi, umknął Hawryszko Cypryański i 
udał się wprost do Krakowa, gdzie się 
dobrowolnie oddał w ręce sprawiedliwości.

Unrzeczniony urzędnik. Donoszą nam 
z Nowego Sącza: Dnia 1 bm. przy wy­
płacie robotników warsztatów kolejowych 
obecnym był urzędnik Eurmankiewicz, który 
odczytywał z listy nazwiska robotników. 
Jeden z tychże, dostawszy podarty blan­
kiet 10 reńskowy, zwrócił się do Furmau- 
kiewicza z prośbą, by mu bankuot ów, 
którego nikt nie zechce przyjąć, wymie­
niono na dobry. Za całą odpowiedź rzucił 
się Furmankiewicz na robotnika z nieludz ­
kim wrzaskiem i obelgami!

P. Furmankiewicz czeka widocznie ra  
lekcyę grzeczności.

Nieokrzesany kasyer. Piszą nam z J a ­
rosławia: Tutejszy kasyer kolejowy obcho­
dzi się z robotnikami, kupującymi pizy 
kasie bilety, w nadzwyczaj brutalny i nie­
okrzesany sposób. Gdy robotnicy kolejowi, 
którzy wedle regulaminu mają prawo do 
połowy karty, zgłaszają się do kasy z le­
gitym acją, potwierdzoną przez urząd gmin­
ny, p. kasyer odrzuca im legitymacye 
twierdząc, że nieważne i żąda za bilet 
całą cenę jazdy.

Ów pi kasyer niewie widocznie o przy­
słowiu, „że nie nos dla tabakiory, tylko 
tabakiera dla nosa"; każdej chwili można 
mu to jednak przypomnieć.

Biblioteka słuchaczów praw t Uniw. 
JagiełI. otwartą będzie w piątek dnia 7 
b. m. od godz. 6-—7 wieczorem. Zarząd 
biblioteki zwraca się z uprzejmem wezwa­
niem do tych wszystkich kolegów, którzy 
dzieł wypożyczonych nie zwrócili, chociaż 
już z nich nie korzystają, aby, mając na 
względzie kolegów, obecnie do egzaminów 
się przygotowujących, i Towarzystwo, na­
rażone na niesłuszne zarzuty z powodu 
niepunktnalności wypożyczających, dzieła 
wypożyczone jak najszybciej zwrócili.

ia k  popiera się u nas oświatę, istnie­
je  w Krakowie wydziałowa szkoła żeńska 
im. św. Scholastyki, j fiyna 4-klasowa na 
całe miasto, w której dziewczęta, nie mo­
gące lub nic mające zaińiaru uczęszczać 
do seminary un, odbierają tzw. „wyższe" 
wykształceni,).

Szkoła ta , składająca się z kursu han­
dlowego i IV" kl. wydziałowej, może —  
na podstawie swych stitutów, ograniczać 
dowolnie ilość przyjmowanych nczenic, z 
czego naturalnie robi się szeroki użytek 
ku szkodzie pragnących oświaty.

Zgłaszającym się tam do zapisu ucze- 
nicorn oświadcza dyrektor p. Gettlicli, że 
nie przyjmuje już to z powodu przepeł­
nienia, już też z powodu nieodpowiedniej 
noty z klas niższych.

W  innych miastach, troszczących się na 
se »yo o oświatę, zakłada się zwykle — w 
razie przepełnienia —  klasy równorzędne 
czyli tzw. parał elki i w ten sposób czyni 
się zadość potrz bom mieszkań .‘ów. Klery- 
kilny Kraków stanowić musi naturalnie 
„wyjątek".

Owa „odpowiednia" nota zaś zależy czę­
sto., od kaprysów dyrekcyi; w tych dniach 
nieprzyjęto np. z jowodu „nieodpowiedniej* 
noty pewnej uczenicy, która ukończyła 
niższe klasy z postępem d o s t a t e c z n y m ,  
a więc dającym prawo do p r z e j ś c i a  
do k l a s  w y ż s z y c h .

Wskutek tego s aje się szkoła św Scho­
lastyki instytucyą u przywilej >waną, do któ­
rej wstęp ułatwia tylko protekeya.

Nic dziwnego więc, że Galicya, wobec 
takiego popierania (światy, zajmuje w Au­
stryi pierwsze miejsce pod względem cie­
mnoty i braku wszelkiej kultury!

„Aiidyencye". Są indywidua, które 
postępowaniem swojem wzbudzają, obok 
gniewu i oburzenia, także pogardę i obrzy­
dzenie. Taki np. P i a s e c k i ,  inspektor 
kolejowy, wychowuje sobie szereg donosi­
cieli wśród konduktorów. Między 8 a 4 
godziną, po południu udziela Piasecki 
„audyencyj". O tej porze zjawiają się 
„zaufani" pana inspektora, by złożyć re- 
lacyę o zachowaniu się swych kolegów w 
służbie i poza służbą, na przestrzeni i w 
stacyach. Zamiast sobie odpocząć po ucią­
żliwej służbie, musi taki „zaufany" pędzić 
na „audyencyę", aby tam obmawiać swych 
kolegów. Wiedzą o tem naturalnie wszy­
scy. To też stosunki koleżeńskie między 
służbą pociągową są tak uaprężone, że je ­
den przed drugim na każdym kroku się 
wystrzega, aby się inspektor nie dowie­
dział, co kto myśli lub robi.

Nie dziwimy się, że dyrekeya, zamiast 
ukrócić, toleruje ten system szpiegostwa 
i deprawacyi personalu kolejowego. Ale że 
konduktorzy od „personek" poddają się 
podobnemu upodleniu, wyżej stawiając 
względy „p. inspektora" nad godność lu­
dzką, tego doprawdy nie pojmujemy.

Ogień. Onegdaj po godz. 7 wieczorem 
zawezwaną została straż pożarna na ulicę 
Grodzką 1. 60, gdzie w biurze generalnej 
agencyi towarzystwa ubezpieczeń „Victoria 
zu Berlin" wybuchł pożar. Stwierdzono, że 
spaliło się kilkadziesiąt aktów asekuracyj­
nych. Ogień wkrótce ugaszono. Zachodzi
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przypuszczenie, że ogień ten powstał wsku­
tek porzucenia nieopatrznie tlejącej zapałki.

Pożar. Ze Zbaraża donoszą: W Sucho- 
rowie zniszczył pożar 12 stert pszenicy i 
kilkanaście cliat, wyrządzając szkodę na
38.000 koron.

W Nowym Sączu odbyła się w ponie­
działek ponowna rozprawa w procesie dra 
S t e r k o w i c z a  przeciw tow. T e l l e r o -  
w i, którego sąd tym razem w zupełności 
od winy u w o l n i ł .

Kongres niemieckiej socya l-dem okracy i
w  Austryi.

Grac, 4 w rześn ia . N a w czorąjszem  
popo łudu iow em  poufnem  posiedzeniu  
kongresu  re fe ro w ał tow . P o p p  o p r a  
s i e  p a r t y j n e j ,  k tó re j n a  w niosek 
kom isy i k o n tro lu jące j udzielono  abso- 
lu to ryum .

Grac, 5 w rześn ia . W czoraj to czy ły  
śię ob rady  n ad  o r  g  a u  i z a c y  ą p a r ­
t y j n ą .  O rg an izacy a  V. w iedeńskiego  
o k ręg u  w yborczego w nosi ab y  p a r ty a  
s taw ia ła  k a n ły d a tó w  do par lam en tu , 
sejm ów  i rad  g m in n y ch  w porozum ie­
n iu  z k ra jow ym  w zględnie  c e n tra ln y m  
zarządem  p a rty jn y m  n a  w niosek o r­
gan izacy i ok ręg o w ej, w zględnie  po­
w iatow ej. O rg an izacy a  V III. dzieln icy  
W ied n ia  w nosi, ab y  więcej uw ag i 
zw racano  n a  < rg an izacy ę  m ł id /ieży  
robo tn iczej, a m niej zajm ow ano się 
to w arzy stw am i sportow em i. K om isya  
zaw odow a w nosi: „ Je s t  obow iązkiem  
członków  p a r ty i na leżeć  w p ierw szym  
rzędzie  do o rg an izacy i zaw odow ej. 
G dzie is tn ie ją  s to w arzy szen ia  p o lity  
czue, tam  członkow ie sto w arzy szeń  
zaw odow ych p o w in n i na leżeć  do sto ­
w arzyszeń  po litycznych , o ile im  na  
to  u s taw a  p o zw a la11.

R e fe re n t tow. S k  a r  e t  dom aga się 
ścisłego p rzep ro w ad zen ia  o rgan izacy j 
m iejscow ych n a  podstaw ie fab ry czn y ch  
i w arsz ta to w y ch  m ężów  zaufan ia . 
W  w alce o p raw o w yborcze, cz j7 w 
w alce w yborczej o rg an izacy a  je s t  p ie r 
w szym  w arunk iem  pow odzen ia  W  p ie r ­
w szym  z w ym ien ionych  w niosków  r a ­
dzi re fe re n t skreślić  w y raz  „ rad  g m in ­
n y c h 11. O św iadcza się przeciw ko zb y ­
tn iem u  zak ład an iu  ro b o tn iczy ch  to w a­
rzy stw  g im n asty czn y ch  i ko larsk ich , 
k tó re  p row adzi do zan ied b y w an ia  o rg a ­
n izacy i p o lityczne j. W niosek kom isyi 
zaw odow ej je s t  zb y teczn y m , bo treść  
j»go  je s t  z a w a rta  w  sta tu c ie  p a r ty j­
nym .

Tow . W i t z m a n n  (W iedeń) sądzi, 
że robo tn icze  to w arzy stw a  g im n a s ty ­
czne n a  p ro w in c ja  za s tęp u ją  często ­
kroć o rg a n iz a c ję  zaw odow ą i p o lity ­
czną i to ru ją  d rogę  socyalizm ow i. — 
P rzem aw ia ł n ad to  ca ły  szereg  m ówców, 
m iędzy  n im i tow . dr. A d l e r ,  k tó ry  
ośw iadczy ł się za  robo tn iczem i to w a­
rzy s tw am i sportow em i, a p ierw szy  z 
w ym ienionych  w niosków  p ro p o n u je  
zm ien ić  w te n  sposób, ab y  k a n d y d a ­
tów  do R ad y  p ań stw a  w yznaczał c e n ­
tra ln y , a k an d y d a tó w  do sejm u k r a ­

jo w y  za rząd  p a r ty jn y , po po rozum ie­
n iu  się z o rg an izacy am i okręgow em i.

P o  dłuższej dysk u sy i uchw alono w 
g łosow an iu  w niosek  tow . A d le ra  i 
w niosek kom isy i zaw odow ej.

N astęp n ie  o d b y ła  się d eb a ta  n a d  
a g i t a c y ą  w i e j s k ą ,  k tó rą  ju tro  
podam y obszernie.

Wybory do sejmu.
D em okraci „ s k o n c e n tro w a n i pobici 

n a  całej lin ii! A ni je d e n  dem okrata , 
p iszący  się n a  p ro g ra m  koncen tracy i 
n ie  w yszed ł z u rn y  w yborczej w  k u ­
ry i m iast! W  w iększości ty ch  m iast 
n ie  kandy d o w ał n a w e t n ik t n a  p ro ­
g ra m  k o n cen tracy i, a  w ogóle n igdzie  
dem okraci żaduej ag itacy i n ie  ro zw i­
nęli. T o też , ja k  z g ó ry  spodziew ać 
się należało , p rzeg ra li p ie rw szą  zaraz  
kam panię.

W  dw óch rusk ich  okręgach  .kury i 
w iejskiej, w k tó ry ch  się rów nocześn ie  
odby w ały  w ybory  u zu pełn ia jące , w y ­
n ik  je s t  rozm aity . P o w ia t skałack i 
ru scy  rad y k a li zan ied b a li zup e łn ie  i 
b rakow i ag itacy i m uszą w  znacznej 
części p rz j7p isać  sw oją klęskę. W  p o ­
w iecie żydaczow skim  w yszed ł um iar- 
k o w ano-radyka lno  n arodow y  R u sin  dr. 
O leśn ick i, k tó ry  n ie  m iał żadnego 
k o n trk a n d y d a ta  oprócż m oskalofila 
p o p a  S en ik a

(Telegramy „ N aprzodu11)
Jasło, 5 w rześu ia . N a 322 g ło su ją ­

cych o trzy m ał rad ca  sądu  J a w o r s k i  
306 g ło só w ; d em o k ra ta  B i e <• li o ń- 
s k i  16 głosów .

Gorlice, 5 w rześn ia . R ad ca  J a w o r -  
s k  i o trzy m a ł 349 głosów , B  i e c li o ń- 
s k i  268 głosów . W y b r a n y  Ja­
worski.

Wadowice, 5 w rześn ia . G o ł ą b  o 
trz y m a ł 208 g ło só w ; dr. M a i s s 19 
głosów . Z a in te reso w an ie  w yboram i 
bardzo  m ałe. Z 432 u p raw n io n y ch  
głosow ało  227. Ż ydzi g łosow ali p rze­
w ażnie za  G ołąbem .

Bochnia, 5 w rześn ia . D r. M a i s s 
o trzym ał ogółem  571 g ło só w ; G o ł ą b  
211 głosów . Posłem wybrany dr. Fer­
dynand Maiss.

Krosno, 5 w rześn ia  D r. J u g e n d -  
f e i n  o trz j7m ał 3 4 4 g ło s y ; L i p i ń s k i  
i G o l d h a m m e r  po  jed n y m  głosie.

Sanok, 5 w rześn ia . W  S an o k u  i K ro ­
śn ie  głosow ało  ogółem  801 w yborców . 
D r. J a n  Ju g e n d fe in  o trzy m ał 346 g ło ­
sów, dr. A n to n i G o ldham m er 285, L ip iń  
ski 197, dr. N ebenzah l 53. P on iew aż 
n ik t abso lu tne j w iększości n ie  o trz y ­
m ał, zarządzono  ściślejszy wybór.

Złoczów, 5 w rześn ia . P ro f. J ó z e f  
B a r o n  o trzy m ał 289 g łosów ; dr. 
S c h a t z e l  21 głosów .

Złoczów, 5 w rześn ia . P rz y  w czoraj 
szym  w yborze  posła  sejm ow ego z k u ­
ry i m iejskiej Z łoczów -B rzeżany  oddano 
razem  głosów  891 D r. S tan is ław  S c h a ­
tzel o trzy m a! 596, prof. g im n  J ó z e f  
B aro n  294. Wybrany dr. Stanisław  
Schatzel.

Sanok, 5 września, (o godź. 8  rano) 
W drugicm głosowaniu oddano w Sanoku

i Krośnie 818 głosów. Dr. Jugendfein 
otrzymał 356 głosów, dr. Goldhammer 
240 głosów, Lipiński 215 głosów. Ponie­
waż nikt nie otrzymał absolutnej większo­
ści przeto na dziś wyznaczono wybór ści­
ślejszy. Dr. J u g e n d f e i n  m a  w y b ó r  
z a p e w n i o n y .

Rozwiązanie parlamentu
(Telefonem).

Wiedeń, 5 w rześn ia . W czoraj odby ła  
się pod  p rzew odn ic tw em  cesarza  kon- 
fe ren ey a  m in is te ry a ln a , w  k tó re j u- 
dz ia ł w zięli m in is tro w ie  hr. G ołuchow - 
ski, K allay , dr. K o rb e r i p. Szell. N a 
dziś spodziew ają  się zw o łan ia  au stry - 
ackiej R ad y  m in istrów .

P rzy p u szcza ją , że d ecy zy a  ro z w ią ­
zan ia  pa rlam en tu , n a s tą p i dziś lub  
ju tro .

Wiedeń, 5 w rześnia. „D eutscbes 
Y o lk sb la tt11 donosi, że n a  m iejsce K ór- 
b e ra  m usi p rzy jść  „now y cz ło w iek 11, 
k tó ry  u p o rząd k u je  s to sunk i p a r la m e n ­
ta rn e . A n tysem ick i d z ien n ik  m a tu  n a  
m yśli ks. L iech ten ste in a .

„N. W . A b e n d b la tt"  s tw ierdza , że 
zb liży ła  się chw ila  ro zw iązan ia  p a r ­
lam en tu . W  ko łach  czeskich w iado­
m ość o tem  p rzy czy n iła  się do pod­
n iesien ia  ducha. S ą  one p rzek o n an e , 
iż stanow i to  now e zw ycięstw o Cze­
chów . P rzec iw  n im  n ie  m ożna stw o­
rzy ć  w iększości, bez n ich  n ie  m oże 
is tn ieć  w ogóle p arlam en t.

Grac, 5 w rześn ia . K le ry k a ln y  „G ra- 
ze r V o lk sb la tt“ sp rzeciw ia  się rozw ią­
zan iu  R a d y  p aństw a. W  te o ry i w y ­
g ląd a  to  bardzo  p iękn ie , a le  w iadom o, 
że a u s try a c c y  w y b o rcy  n ie  dorośli do 
tego, ażeby  w skazali now o w y b ran y m  
posłom  in n ą  drogę. N ie u leg a  też 
w ątp liw ości, że w w ielu  m iejsco­
w ościach zw yciężą  n a jrad y k a ln ie jsze  
żyw ioły . „G raze r Y o lk sb la tt"  da je  do 
zrozum ien ia , że racy o n aln ie jszem  by ło ­
by  u s tąp ien ie  g ab in e tu , k tó ry , z d a ­
niem  tego  d zienn ika , n ie  z n a ł in n e j 
p o lityk i, ja k  ty lk o  p o lity k ę  w yczek i­
w ania .

Budapeszt, 5 września. Wobec obiega­
jących pogłosek, jakoby Młodoczesi nie li­
ch walili jeszcze stanowczo obstrukcyi, do­
wiaduje się „Pester Lloyd11 z dobrego źró­
dła, że komitet wykonawczy tegoż stron­
nictwa, nie wielką co prawda większością, 
według wszelkich form obstrukcyę uchwa­
lił i rząd o tej uchwale zawiadomił. W sku­
tek tego też rząd natychmiast od proje­
ktowanego zwołania Rady państwa odstą­
pił. Ten sam dziennik twierdzi, iż wbrew 
zaprzeczeniom półnrzędowym istnieje w ga­
binecie w sprawie rozwiązania Rady pań­
stwa wielka różnica zdań.

Berlin, 5 w rześnia. K le ry k a ln a  „K reuz 
Z e itu n g " w  kore^pondency i z W ied n ia  
całk iem  ja sn o  p rzem aw ia  za  system em  
ab so lu ty sty czn y m  i pow iada, że g d y b y  
tak że  now e w y b o ry  n ie  w y d a ły  p a r ­
lam en tu  zdolnego  do p racy , w tedy  
d an y m  b y łb y  dow ód, że w  A ustry i 
p a rlam en ta ry zm  je s t  w ogóle n iem o­
żliw y i że prze jść  się m usi do ab so ­
lu tyzm u . P ro testo w ać  przeciw ko  tem u
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najm n ie j m ogą dzisiejsi posłow ie, k tó ­
rzy  sam i do tego  prą .

Wiedeń, 5 w rześn ia  „N . W . T a g  
b la t tu dow iadu je  się z pow ażnego  źró ­
dła, że w  sferach  d ecydu jących  z a a ­
p r o b o w a n o  p r o j e k t  l o z w i ą z a  
n i a  R a d y  p a ń s t w a .

„ F re m d e u b la tt1* dzisiejszy  donosi, 
że cesarz p rzy jm ie  dziś lub  ju tro  K oer- 
bera  n a  au d y en cy i i zadecydu je  o sy- 
tu acy i po litycznej.

Wiedeń, 5 w rześn ia . „A rbeiter-Z ei- 
tu n g “ sądzi, że ro zw iązan ie  p a rlam en ­
tu  n ie  n a s tą p i p rzed  18 b. m., t. j. 
p r z e d  p o w r o t e m  cesarza  z m a­
new rów  galicy jsk ich , a lbow iem  n a  13 
b. m . zap ro sił hr. P in iń sk i w szystk ich  
p o s ł ó w  g a licy jsk ich  do J a s ła  na  
au d y en cy ę  do cesarza  ; by łym  posłom  
nie u d z ie la łb y  zaś cesarz  au d y en cy i.

Wiedeń, 5 w rześn ia . „N eue F re ie  
P re sse “ donosi: Rozwiązanie parla ­
mentu jest już rzeczą postanowioną 
Ogłoszenie rozwiązania nastąpi w  naj­
bliższych dniach, a w krótkim czasie 
rozpisanie nowych wyborów.

Telegraf i telefon.
Wiedeń, 5 w rześn ia . C złonek n iem ie ­

ckiego s tro n n ic tw a  ludow ego, poseł 
H eeger, z łoży ł m andat.

Zmiana namiestnika ?
Lwów, 5 w rześn ia . O biega tu  n ie ­

p raw do p o d o b n a  pog łoska , ja k o b y  w 
najb liższym  czasie nam iestn ik iem  G a 
licy i w  m iejsce h r. P in iń sk ieg o  m iał 
zostać m ian o w an y  w icep rezy d en t k ra ­
jow ej d y rek cy i sk a rb u  K o r y t o w s k i .
Pomoc dla okolic dotkniętych powodzią.

Lwów, 5 września Deputacya, wybra­
na na zgromadzeniu prezesów rad powia­
towych z dokniętych powodzią powiatów 
drohobyckiego, tłumackiego, stryjskiego i 
dolińskiego, w której wzięło udział i czte­
rech włościan — była u namiestnika. 
Przewodniczący deputacyi p. Matkowski 
przedstawił smutny stan powiatów dotknię­
tych powodzią i podał jako przyczyny 
klęski: wadliwą g o s p o d a r k ę  1 a s o w ą, 
i wadliwą b u d o w ę  k o l e i  ż e l a z n y c h  
w niektórych okolicach; ze względów o- 
szczędnościowycli są te koleje tak budo­
wane, że mosty i przepusty nie przepu­
szczają większej ilości wody i w ten spo­
sób przyczyniają się do rozszerzenia z a ­
lewów.

Jako dalszą przyczynę powodzi wymie­
nił p. Matkowski ciągłe odwlekanie r e g u ­
ł a  c y  i r z e k .  W końcu wręczył namie­
stnikowi memoryał w sprawie powodzi 
z prośbą, aby poparł żądania w nim w y­
rażone.

Namiestnik Piniński w odpowiedzi o- 
świadczył, że otrzymał od rządu jako pier­
wszą zaliczkę na zapomogi dla dotknię­
tych powodzią 500.000 koron i że w naj­
bliższych dniach wyda okólnik do staro­
stów, aby w porozumieniu z reprezenta- 
cyami powiatowymi jak najszybciej przed­
łożyli wnioski co do rozdziału zapomóg. 
Około 18 b. m. będzie można przystąpić 
do rozdziału tej pierwszej zapomogi. D a­
lej oświadczył namiestnik, że cała suma,

przeznaczona na zapomogi, będzie oznaczo­
ną, o ile mu wiadomo, już wkrótce w dro­
dze r o z p o r z ą d z e n i a  c e s a r s k i e -  
g o. Podniósł, że nie jest on za dawraniem 
zapomóg w g o t ó w c e ,  lecz w z i a r n i e  
na wyżywienie i zasiewy, lub w materya- 
łach na odbudowanie zniszczonych przez 
wylewy zabudowań. Eeszta sumy, prze­
znaczonej na pomoc dla powodzian, zosta­
nie użyta na przywrócenie zniszczonych 
komnnikacyj i zabezpieczenie odnośnych 
miejscowości od dalszych wylewów. W koń­
cu zaznaczył namiestuik, że przystąpienie 
do r e g u l a e y i  r z e k  nie zależy od rzą­
du krajowego, a przy obecnej sytnacyi po­
litycznej n ie  m o ż n a  s i ę  s p o d z i e ­
wać ,  a b y  p a r l a m e n t  rychło się tą 
sprawą zajął.

Następnie udała się deputacya do m ar­
szałka krajowego St. Badeniego, który 
również obiecał jej swe poparcie.

Dnia 7 b. m. wyjedzie deputacya do 
Wiednia i tak pod przewodnictwem p. J a ­
worskiego zgłosi się na audyencyę do pre­
zesa ministrów dra Korbera.

Wybory do sejmu bukowińskiego. 
Czerniowce, 5 w rześn ia . P rz y  w y ­

borze u zu p e łn ia jący m  w m ieście R a  
dow cach w y b ran y  zo sta ł posłem  sej­
m ow ym  p ra w ie  jednog łośn ie  b u r ­
m i s t r z  A l b e r t  D e c a n y .

W yprawa do bieguna północnego.
Sztokholm, 5 września. Szwedzka wy­

prawa do bieguna północnego, przedsię­
wzięta przez przyrodnika Kalthofła, po­
wróciła wczoraj wieczorem po dłuższej zaj­
mującej podróży przez Szpitzbergen do 
Trondhjem we wschodniej tłreulandyi. Zbio­
ry, zebrane przez ekspedycyę, należą do 
najliczniejszych, jakie przy biegunie pół­
nocnym zostały zebrane.

Odszkodowanie
Berlin, 5 września. „Nordd. AUg. Z tg .u 

donosi, że pomiędzy Niemcami a Anglią 
za pośrednictwem specyaluej komisyi do­
szło do zgody w sprawie odszkodowania 
Niemiec za wstrzymanie przez Anglię o- 
krętów. Anglia zgodziła się zapłacić około
35.000 funtów szterlingów.

Blaga pokojowa.
Haga, 5 września. Dokumenty ratyfika 

cyjne dla konferencyi pokojowej oraz de- 
klaracye zostały wczoraj złożone Na wnio­
sek ministra spraw zewnętrznych wysłano 
do cara Mikołaja telegram z wyrażeniem 
życzenia, aby inicyatywa jego odniosła 
pełny skutek.

Serbia a Turcya.
Konstantynopol, 5 września. Serbski 

poseł wręczył Porcie notę, domagającą się 
zniesienia ceł ochronnych, nałożonych na 
przywóz serbskich wyrobów do Turcy i.

Strejk w  Marsylii
Marsylia, 5 września. Wskutek wyroku 

sędziego rozjemczego został strejk robo­
tników w porcie marsylskim ukończonym. 
Praca ma być dziś na nowo podjętą.

Dżuma w Europie.
Londyn, 5 września. Z (tlasgowa dono­

szą, że, jak  obecnie twierdzono, pierwsze 
wypadki dżumy zdarzyły się już w czer­
wcu br. Mianowicie zmarł na dżumę pe­
wien ciemny staruszek wraz z żoną. Nie

poznano się wówczas na chorobie. Miasto 
Glasgow przez kwarantannę ponosi ogro­
mne straty, tak, że rada miasta nosi się 
już nawet z projektem zburzenia całej 
dzielnicy, nawiedzonej przez epidemię a 
zamieszkałej przez ubogą ludność. Urzę- 
downie zaprzeczają wiadomości, jakoby wy­
padek dżumy zdarzył się także w jednym 
z szpitali londyńskich.

Glasgow, 5 września. Sanitarna władza 
tutejsza donosi, że w szpitalu znajduje się 
obecnie 13 osób chorych na dżumę, a 105 
osób podejrzanych jest pod obserwacyą le ­
karską. Wczoraj było w szpitalu osób cho­
rych 12, a pod obserwacyą 89.

Wojna w Chinach.
Warszawa, 5 w rześn ia . „D niew nik  

w arszaw sk i11 donosi, że b ry g a d a  s trze l­
ców z w arszaw sk iego  o k ręg u  w o jsk o ­
wego, w y słan a  do C h in , o trzy m a ła  
w O des-ie rozkaz p o w ro tu  do W ar­
szawy?.

Londyn 5 w rześn ia . „T  mes* donosi 
z S zanghaju , że 19 s ie rp n ia  cesarz 
ch ińsk i w ydał rozkaz  do g en era łó w  
Y unglu , T a u g -h u n g  i C zung-si, ab y  
pozostali n a  sw oich stan o w isk ach  w 
Pek in ie , a L i h u n g  czangow i nak aza ł, 
aby  n aw iązy w ał roko w an ia  pokojow e 
z m o c a rs tw a m i; zaś d n ia  20 s ie rp n ia  
b. r. w ydał rozkaz  do w icekró lów  i 
g u b ern a to ró w , ażeb y  b ron ili sw ych 
p ro w in cy j i u trz y m y w a li w n ich  p o ­
rząd ek  ; n ad to  n ak aza ł ch ron ić  k upców  
i m isyonarzy  i rów nocześn ie  p rzen ió sł 
k ilku  w yższych  m an d ary n ó w  z P ek i­
n u  n a  prow incyę.

Rozbiór Chin?
Londyn, 5 wrześuia. Do dzienników an­

gielskich donoszą z Szanghaju pod datą 
1 btn., że Rosya o f i a r o w a ł a  p o t a ­
j e m n i e  N i e m c o m  p r o w i n c y ę  Gz i l i  
i S z a n t u n g ,  sama zaś ui a z a g a r n ą ć  
c a ł ą  M a n d ż u r y ę .

Te same źródła douoszą, że Putsing, 
syn ks. Tuana, którego w ostatnich cza­
sach cesarzowa uznała za dziedzica do tro­
nu, m a  z o s t a ć  c e s a r z e m  c h i ń ­
s k i m  p o d  p r o t e k t o r a t e m  R o s y i .  
(Są to nieprawdopodobne seusacyjne pogło­
ski, rozsiewane z rozmysłem przez prasę 
angielską. Przyp. Red.).

Stowarzyszenia i zgromadzenia.
D rzem yśl. W sobotę 8 b. m. odbędzie się w 
* lokalu stowarzyszeń robotniczych wieczorek  
Z tańcami połączony z tombolą. Wstęp od o- 
sob.y 20 ct., bilet familijny na 4 osoby 60 ct. 
Początek o godzinie 8 wieczorem.
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Rynek Nr. 6 (S zara  kam ienica).



8" „ N A P R Z Ó D " Nr.  157.

Za t r e ś ć  o g ło s z ę  A r e d a k c y a  n ie  p rzyjm u je ża d n ej o d p o w ie d z ia ln o śc i.
W sobotę dnia 8 września 1900 r. o godz. 27a popołudniu

odbędzie się

w  Ujeżdżaln i pod K apucynam i -

Zgrom adzenie Ludowe.
P O l t Z A D E K  D Z I E N N Y :

1. P o łoż m ie ludu  p racu jącg o  w  k ra ju  i państw ie .
2. Z jo d ro czen ie  opozycyi.

Towarzysze! Stawcie się jak najliczniejI
Zarząd politycznego stow. socyalistycznego

159 2-

Dziewięć ciągnień rocznie
Tego roku jeszc i i 3 ciągnienia!

Pięć losów 
razem na raty 
miesięczne po 
4 lub 3 kor.

t los w łosk i czerw . Ki ;yża 
2 losy serbsk ie  ty io  ii >we 
2 losy  w ęg ie rsk ie  »■' os; iv«

Prawo gry po złoż uiu i ierwszej raty, którą 
należy przesłać prze’ azem. Dalsze raty można 
przesyłać zapomocą czeków wolnych od opłaty 
porta. Na podatek i stempel należy dołączyć do 
pierwszej raty d’. ie korony. Koszta inne zupeł­
nie wykluczone! Zlecenia upiasza się adresować: 

158 Dom tankowy i kani jr  wymiany 27—90
WIKTOR CHAJES i Sp., '

■ 1=  Lwów, Sykstuska 1. 8.

16- -120

X '
134 Rok założenia 1881.

^  H. DATTNERA
B iuro p ierw szorzędnych  kopalń  w ęg la  

kam iennego i w y i obów  koksu

we Lwowie, ulica Brodecka 3 A.
poleca najlepszy węgiel górno-ślązki i koks 

w każdej ilości całymi wagonami do wszystkich 
stacyj. — W e L w ow ie d o s ta w a  do domu.

K S I Ę G A R N I A
P O L S K I E J  P A R T Y I  S O C Y A L I S T Y C Z N E J

L O N D O N  N .  E . ,
67 Colworth Road, Leytonstone

poleca następujące pisma

(Uilbelma Cieblmecbta
W obronie prawdy . . .  30 l i . 
Czy Europa ma

skozaczeć?  . . .  50 „
Pam iątka majowa z r. 1896

z artykułem Liebknechta 50 „

W yszła z druku broszura p. t  :

UKRYTY WROGI
n a p i s a ł  Z. O r s k i  

(z 21 ilustrac.yami i 8  tablicami).
C ena 5 h a l.

Do nabycia: w Administr. „Praw a Ludu“ , 
Kraków, Bracka 15 i w Biurze dzienników 

Hopcasa i Salomonowej.

=  W yszło  św ieżo z d ru k u : =====

Polska partya socyalistyczna 
w ostatnich pięciu latach.

161 s —? Stron 48.
Cena 30 hal. (15 c t )

D o n a b y c ia  w  K się g a rn i P . P . S.

U„W O LA
organ rusko-ukraińskiej socyalnej demokracyi

wychodzi we Lwowie
1 i 15 każdego  m iesiąca.

Prenumerata roczna 3 korony, półrocznie 1 kor. 
50 hal. — Kto chce mieć kom letny rocznik, 

raczy nadesłać całoroczną prenumeratę.
108 Adres redakcyi i administracyi: 1—?

Lwów, ulica Lindego I. 8  (parter).

K S I Ę G A R N I A

POLSKIEJ PARTYI SOCYALISTYCZNEJ
Administracya 

„PRZEDŚWITU" i ŚWIATŁA".
Ekspedycya zagraniczna: 

„Robotnika11, „Górnika11 i „Arbajtera11.
A d res: JÓZEF KANIOWSKI, 67

Wysyła katalogi i udziela wszelkich informacyi w za­
kresie księgarskim darmo.

Dostarcza wszelkich książek w języku polskim, ro­
syjskim, niemieckim, francuskim i angielskim, zwłaszcza 
poleca niemieckie wydawnictwa socyalistycznej firmy : 

J. H. W. Dietz Nachf. w Sztuttgardzie.
Poleca swe usługi bibliotekom towarzystw robotni­
czych -i młodzieży. Na żądanie układa biblio­

teki dla towarzystw robotniczych. 18 13
Colworth Road, Leytonstone, London N. E.

W OLNE POSADY.
Miejskie Biuro pracy we Lwowie,, plac 
Bernardyński 1. 15, dostarcza zupełnie 
bezpłatnie służby wszelkiego rodzaju. Biuro 

ma do rozdania miejsca d la :
6 parobków.
1 dozorcy z kaucyą.
1 dozorcy bezdzietnego.

25 ludzi do młocarki 40  ct. dziennie i 
wikt.

15 chłopców do terminu: 1 do krawca,
3 do cukierni, 2 do wędliniarni, 2 do szewca,
2 do stolarza, 2 do ślusarza, 2 do handlu 
korzennego, 1 do introligatora.

1 kowala kawalera.
16 szwaczek do pracowni.

1 kasyerki do restauracyi.
1 nauczycielki z konw. niem.
2 nauczycielek Francuzek.
Niemki klucznicy.
Niemki bony.
1 nauczycielki Polki.
Nauczycielki Polki z początkiem muzyki.
3 praczek.
1 kucharza kawalera na wyjazd do 

Rosyi.
Kilkadziesiąt sług i kucharek.
2 klucznic.
2 zarządczyń domu.
1 hafciarki.
2 prasowaczek.

Poszukują posady : kucharze, murarze, cieśle, 
stolarze, pisarze kancelaryjni i ekonomiczni, 
nauczycielki Polki, kucharki, niańki, do zarządu 
domu, kasyerki sklepowe, szwaczki prywatne 
na wyjazd, prasowaczki, masaźystki,panny słu­
żące, k ucznice, gospodynie, kucharki, mamki, 
maszyniści, leśniczowie, ekonomi.

Zgłaszać się należy w Biurze między godz. 
8 rano a 723 popołudniu. — Z prowincyi przyj­
muje się zgłoszenia listownie. 130. 22— ?

T o w a r z y s z e  i T o w a r z y s z k i !
W sobotę 8 września b. r. odbędzie 

się w K r a k o w i e  w lokalu Związku 
Stow. robotniczych (ul. Floryańska 49)

Konfereneya okręgowa
partyi socyalno-demokratycznej

okręgu krakow skiego (Galicya zachodnia) ,

P o r z ą d e k  d z i e n n y :
1. Sprawozdanie.
2. Organizacya i agitacya polityczna i za­

wodowa.
3. Prasa i wydawnictwa partyjne.
4. Kongres krajowy i międzynarodowy kon­

gres paryski.
5. Różne wnioski.
Każda organizacya ma prawo wysłać jednego 

delegata, każdy okręg wyborczy winien wysłać 
conajmniej dwóch delegatów. Wszelkich wy­
jaśnień udziela tow. Leon Misiołek, Kraków, 
Wiślna 9, do którego należy nadesłać mandaty.

155 5—? Okręgowy k o m i te t  partyjny.

Z Drukarni Narodowej w Krakowie (Wiślna 9. — Telefon Nr. 404).


